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Niech będzie pochwalony Jezus C h ry stu s!

Tein pozdrowieniem ehrześcianskiem witamy na­
szych dawniejszych i nowycli Czytelników, i w tein 
Jmieniu Różem rozpoczynamy rok drugi naszej pracy, 
ku pożytkowi, da  Bóg, Kościoła i Ojczyzny naszej.

Wiadomo już Czytelnikom naszym, że dołożyliśmy 
wszelkich starań, aby pismo nasze uczynić ja k  najle- 
pszem spełnić wszystkie ich życzenia. W tym celu

nabyliśmy G w iazdę■ katolicką, wychodzącą we Lwowie 
a poleconą w roku zeszłym przez wszystkich naszych 
.Najdo,st. XX. Biskupów; redaktora  zaś tego pisma po­
zyskaliśmy na głównego naszego współpracownika.

Jedno i drugie dało nam możność! udoskonalenia 
pisma naszego, spodziewamy się wiec że hędzie olnits/ą 
i rozmaitszą treść Krcilcnm, a  sami nie pożałujemy tru­
du, hy Czytelnikom naszym dostarczać rzeczy zajm ują­
cych i pożytecznych. Będzie to, co prawda, praca nie­
mała, ale my się przed nią nie wzdrygamy, bo kieruje 
nami miłość Ojczyzny i dobro wszystkich naszych 
współobywateli. Mila, zaś staje się p raca kiedy się w i­
dzi jej sku tek ; tak i nam przybywa ochoty, gdy wa­
dzimy ja k  w kraju  całym ludzie skwapliwie garną  
do oświaty.

Oświata atoli oświacie nierówna. Jes t  oświ 
k tóra  prawdziwie rozwija umysł i uszlachetnia serca, 
i jest  też oświata, która  zamiast prowadzić do dobrego 
zachęcać do wspólnej zgodliwej pracy i prawdę głosić 
usiłuje przeciwnie bałamucić niebacznych a zamiast 
obopólnej miłości, zasiewa w serca iad  nienawiści ku 
drugim. A po czemże pozuać, która oświata jes t  dobra, 
a która  z ła?  W ewangelii na dzień Bożego Narodzenia 
stoją słowa, które Aniołowie śpiewali nad Betlcemską 
s ta jenką :  „Chwała Panu na wysokościach, a  na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli." Te  słow-a  są  hasłem ce­
lem prawdziwej dobrej chrześcijańskiej : oświaty. Na to 
jest, i do tego dąży, żeby z całej ziemi Chwała Boska 
wznosiła się ku niebu coraz doskonalsza i czystsza, 
żeby myśli, słowa i uczynki ludzkie, coraz były zgo- 
dniejsze z wolą i przykazaniem Boskiem, a  przez to 
coraz lepiej chwaliły: Boga na ziemi zaś, żeby był pokój 
prawdziwy między ludźmi oparty na  dobrej woli. na 
sprawiedliwości, na  wyrozumiałości i miłości w zajem ­
nej. W szelka świecka spraw a i świecka mądrość, czy 
to nauka, czy uczciwe rządy państw  chrześcijańskich, 
czy życie publiczno obywateli i urzędników, czy życie 
domowe w rodzinach, do tego ma służyć, żeby była 
„Chwała Rami na wysokościach a  na ziemi pokój lu­
dziom dobrej woli.“



Do tego celu dąży i temu służyć może każdy  
jWizlowdek w zakresie swoich obowiązków, każda uczci­

w a czynność, każda dobra książka  lub dobre pismo, 
kiedy przejęte jest tym duchem posłuszeństwa dla Ho­
żych przykazań w miłości i pokoju względem ludzi.

Ale w tern właśnie trudność, że nie każdy czło­
wiek szczery; skrytości jego serca sic nie widzi, a nie 
jeden zręcznie, przebiegle dobry zamiar i dobrą wolę 
udaje, choć ich nie ma. Któżby był taki głupi, żeby 
się otwarcie przyznał, że żle chce i żle robi ? Często 
też zly człowiek dobrego udaje, bo 1 laczej nie znalazł 
by u ludzi wiary i zaufania. Pod to-, piękne hasło 
„Chwała Panu a pokój ludziom11 podszywa się wielu, 
i mówią, że tego tylko chcą,i-' a robią właśnie przeci"-'; 
wnie. Z książkami i pismami jest  podobnie. Wiele ich 
jest  o Panu Pogu i o Wierze pięknie mówią, ale 
wyznają  Boga i Wiarę ustami, tylko nie uczynkami, 
i tą  udaną  pobożnością ludzi obłudnie zwodzą;-'’'.,

A po czemże rozpoznać-; złe książki i pisma od 
dobrych? te rno służą prawdziwej chrześciańskiej pświa- 
cie od takich, ćo tak ą  oświatą psu ją?  Po tern samem, 
po czem poznajemy człowieka uczciwego, ^człowieka 
dobrej woli, od złego. Jeże!1 ten człowiek jest  dajmy 
na to sędzią, to jego p r a w o ś c i  jego dobrą wolę, po­
znajemy po jego sprawiedhwości, po tein czy sądzi w e­
dług sumienia i nikogo nie krzywdzi. U wiejskiego 
gospodarza poznajemy dobrą wolę po rzetelności

• ■o słowa, po dobroci dla żony, dzieci, czeladzi 
ąsiadów, po pracowitości, po dbałości o własne dobro 
a  szanowanie cudzego. Takiem u człowiekowi dobrej

Mój ojciec chrzestny.
■'. (Zdarzenie prawdziwe.)

Dwa lath temu wybrałem się z żoną na /oclone 
Świątki do.’ Częstochowy, aby w tem fćudownem m ie j­
scu oddać pokłon Królowej nieba, podziękować Jej za 
liczne łaski wyświadczone mej rodzinie i polecić;', się 
nadal macierzyńskiemu sei*cu Najśw. Dziewicy. Nie 
mam ja  zamiaru opisywać tu tego przesławnego miej­
sca, jakiem jest  Częstochowa, bo najpierw uczyniło to 
już wielu przedemną, a po drugie gdzie tam mnie od 
ważyć się na takie  opisy. Jestem sobie tylko prostym 
chłopem, a chociaż skończyłem drugą klasę gimnazyum 
w powiatowem mieście, to przeciez dotąd nie p isyw a­
łem nic oprócz listów i rachunków gospodarczych.

I jeżeli ośmieliłem się dziś pisać to tylko dlatego 
aby  moim braciom w Galicyi opowiedzieć o pewnym, 
dzielnym wielkopolskim chłopku, który był moim ojcem 
chrzestnym, a o którego odwadze i poświęceniu dowie­
działem się dopiero w Częstochowie. Oto jak  się rzecz

woli, czy on urzędnik, czy gospodarz, czy żołnierz, wie 
rżymy i ufamy.

Książek zaś; i pism jest  wiele złych, j a k  i wielu 
jes t  złych ludzi; a dobre od złych potem możemy zaw 
sze niemylnie poznać, że'.choć jedne ja k  drugie powta­
rzają  „Chwała Banu na wysokościach,11 to jedne ty Iko, 
uczciwe, obcą czynić „na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli 11 Jeżeli książka ja k a  lub pismo jątrzy jednych 
ludzi przeciw drugim, jeżeli roznieca w nich nieufność 
lub niechęć, jeżeli uboższego podwodzi do zazdrości 
względem bogatszego, albo podwładnego do zawiści 
względem przełożonego, albo włościanina względem 
szlachcicą, albo Rusina względem Polaka, te już wtedy 
znak niemylny, że to książka z ła ,-czy  złe pismo, bo 
choć wola w lijebogłosy: chw ąlarP fm u,- to na ziemi po 
koju nie czy.n i nie szerzy, tylko owszem niepokój, 
rozbrat i rozdwojenie rozsiewa.

K falm s  chce Chwale Bożej i oswiaeie prawdziwej 
chrześciańskiej służyć', a do pokoju i zgody na naszej 
ziemi wedle sil swoich się przyczyniać. Do tego nawet 
obowiązani jesteśmy jak o  wierni synowie Kościoła. 
Wiadomo bowiem, że Namiesnik  ̂ Chrystusowy, nasz 
Ojciec św. Leon XIII, już niejednokrotnie zachęcał k a ­
tolików, aby ci starali się wydawać pisma dobre, p raw ­
dziwie katolickie i w ten sposób udar-emniali zabiegi 
pism obłudnych 1 otwartych nieprzyjaciół Kościoła i 
świeckiego społeczeństwa.

Ale wiedzieć także naszym Czytelnikom i o tem 
potrzeba, że tenże sam Ojciće św. wzywa gorąco 
wszystkie wierne dziatki swoje, tj. wszystkich katoli-

miała. Zabawiwszy dni kilka u stóp Najśw. Panny, po­
cieszeni i podniesieni na  duchu pożegnaliśmy święty 
przybytek i wracali do miasta, aby się udać w drogę 
do domu.

Żona moia, jako  roztropna niewiasta i dobra Pol 
ka, ubiera się zawsze podług starego,^polskiego zwy­
czaju, więc w bardzo piękne przyodziewki; a  żę,.jest 
przytem młoda i niezmiernie urodziwa, co choć jej mąż 
przyznać jednak  muszę, przeto oczy wszystkich zwra­
cały się na nią. Z pomiędzy zaś wszystkich, idących 
z nami, najuporczywiej przyglądał jej się jak iś  pan 
niemłody, który choć żwawy i czerstwy siwy był iak 
gołąbek. Zaczynało mnie już korcić to przyglądanie się 
mej kobiecie nieznajomego, gdy  .ten zblizywszy się do 
nas, pochwalił Pana  Boga i zapytał grzecznie:

—  W szak jesteście z Poznańskiego przyjacielu ?
—  A juśćid-' proszę wielmożnego pana — odpar 

łem zdejmując kapelusz.
- -  f wszakże mieszkacie w okolicy miasta K. ? 

poznałem to po ubraniu waszej żony.
Kobieta moja uśmiechnęła się pokazując rząd zę­

bów, ja k  perły białych, a  j a  trochę zdziwiony rzekłem
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ków, aby ci strzegli się pism złych ą  popierali pisma 
katolickie zachętą i pisaniem do nich korespondencyj 
oraz innych dobrych, artykułów.

Nasi Najprzew. XX. Biskupi idąc za tym głosem 
On a św. wydali w końcu ubiegłego roku list pasterski 
wspólnie^/. wszystkimi Biskupami monarchii austrya- 
ckiej, a w liście rym powtórzyli życzenie Namiestnika 
Chrystusowego i zachęcali swoje owieczki do spełnienia 
tegoż żądania Ojca św.

Niecliajże wię-<$ton glos Ojca św i naszych I V  
sterzy trafi do serc polskich w których dzięki Bogu’ 
głęboka, jeszcze tkwi W iara i niech nam będzie pa" 
miętnym jego mądra rada

Dalby Bógfeihyśmy często niepotrzebowali przy 
pominąć naszym Ozytelnikom powyższegd-glosu Stolicy 
św. i aby złe pisma i książki nie szerzyły się po na­
szej ziemi

1'rosimy życzliwych nam współobywateli, aby ze­
chcieli wspomagać nas w naszych usiłowaniach.

Jeżeli wspólnie będziemy pracowali, da Bóg, za ­
świeci nam lepsza przyszłość;-- Czego z całego serca ży­
czymy przy Nowym Koku wszystkim naszym Czytelni­
kom i przyjaciołom.

Kraków 1 stycznia 18!>2.

0 gospodarności w  obrębie gmeny
opou iedział 

K a z i n ą i e r z  J L a n g ie i . .

. (Ciąg dalszy).

Tych pieniędzy, które do kasy  człowiek składa, 
odebrać mu z niej nie wolno, jak  długo jest  członkiem 
Towarzystwa. Ale po eóżby je  miał odbierać, kiedy 
one procent mu niosą dobry i kiedy ile razy zapotrze­
buje, to z tej kasy  pożyczą nrn zawsze pieniędzy na 
niewielki procent. Ody znają, że gospodarny i uczciwy, 
to pożyczą mu i 5 razy tyle, ile nui w kasie własnych 
uskładanych pieniędzy. Mniejsze kwoty pożyczą mu tam 
na jego podpisj-ogdy kto większej sumy potrzebuje, to 
zażądają  zastawu albo drugiego podpisu poręczyciela. 
A zawsze ci, co są do zarządu spółką wybrani, na ra ­
dzają  się między sobą, czy tenPcszlowiek w art zaufania 
dowiadują się, czy na rzeczywistą potrzebę gospodar­
stwa, czy na pijatykę, hulankę lub zbytki niepotrzebne 
pieniądze chce wziąć i czy można mu zawierzyć, żc 
odda na termin, w którym przyobieca? Jeżeli widzą, 
że człek stateczny, gospodarny i rzetelny, to nigdy nie 
odmówią mu pomocy, jakiej potrzebuje. A ja k  pomiar- 
k-nją, że pijak, marnotrawnik, kręt, albo broń Boże zDa 
dziej, który cudzego nie póśzanuje — to pięknie, g r / ^ |  
cznie powiedzą mu, że niema pieniędzy w kasie —  bo

— Od razu wielmożny pan z g a d ł !
W tedy siwy jegomość wyciągnął do mnie ręko 

m ów iąc:
— Kocham bardzo lud w ielkopolski, a na jbar­

dziej tell, co kolo K. mieszka, bo jednemu z ty cli w ia­
rusów zawdzięczam życie i więc-ej nawet... Ale po wie­
dźcie mi, czy w waszym powiecie nie znacie wsi S ta ­
rci! ki?

— A jakże  jej mam nie znać, kiedy się kun uro- 
urodzilcni i do dziś mieszkam w Stareuce.

— D oprawdy? — zawołał pan —  to.śfcie też może 
słyszeli co o Kasprze Kolendzie.

— Toć to 011 był najlepszy przyjaciel mego nie­
boszczyka ojca. J a  nie pamiętam ani jednego ani d ru­
giego,. ale m atka  opowiadała mi częstej o Kolendzie, 
który książki czytywał i rej we wsi wodził, a mnie n a ­
wet do chrztu trzymał, ale krótko potem gdzieś bardzo 
daleko powędrował. Czy tekten Kolenda uratował życie 
panu?'V:

— Ten sam. Lecz nic dziwię Się przyjacielu, że 
nie wiesz o tern, bo Kolenda nie lubił s t |  chwalić,

a zresztą nie byloj można mówić wtedy o jego poświę­
ceniu się dla mnie, w iębn we wsi nikt nie wiedział

Oboje z żoną słuchaliśmy z wielką ciekawością, 
a  nieznajomy pan popatrzał chwilkę na nas i tak  mó­
wił d a le j :

—  Pewniebyście radzi usłyszeć, pik dzielny był 
wasz chrzestny? J a  teżf chciałbym się dowiedzieć, co 
tam w waszych stronach słychać; więc jeśli możecie 
choć jeden dzień zabawne dłużej w podróży, to proszę 
jedżc ie zć mną. J a  mieszkam wąirawulzie na Litwie, 
ale pod Kaliszem mam córkę, u której chwilowo ba­
wię. Córka moja ucieszy się, gdy jej takich gości przy­
wiozę. ; jutro odeszlę was do Ostrowa, a ztamtąd już 
blisko macie do domu.

Namyślałem się chwilkę co zrobić, gdy moja żo­
na, zwyczajnie jako  córka Ewy, ciekawa okrutnie?- lii- 
storyi Kolendy, o którym m atka  moja często wspomi­
nała, trąciła mnie w bok łokciem, szepcąc:

— Podzięknjże panu i przyjmij zaproszenie. Patrz 
ino, ja k  mu poczciwie z ócz patrzy, a i wąsy ma ja k  
wiechcie...

Gdy więc pan raz jeszcze powtórzył:
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się boją takiemu powierzać grosza, który do wszystkich 
należy, za który wszyscy poręczają.

„A zkądżc nabierze się w tej kasie pieniędzy ty ­
le?  pyta Jędrzej Martyniak. Toż choćby nie po 50 cen 
tów ja k  w pierwszym miesiącu, ale choćby i po 20 reń 
skich miał każdy wspólnik złożonych w kasie pienię­
dzy - to j a k  znowu każdy  z nich zechce po stówce 
albo więcej z kasy pożyczyć, to przecie mc wystarczy 
dla wszystkich".

0-,jZapewne —  odpowie Ja n e k  —  że gdyby tylko 
na te pieniądze się oglądać, które złożą do kasy ci, ęo 
jutro zaraz pożyczkę brać z niej chcą, to mogłoby za ­
braknąć. Ale powiadałem wam przecie, że spółka taka, 
szczególniej gdy mądrze je s t  zarządzana, ma kredyt 
wielki u ludz*, co nie należą do spółki. D lategorjo  za­
rząd każdego Towarzystwa zaliczkowego ogłasza co ro­
ku drukiem : ilu w Towarzystwie jest członków? ile zło­
żyli oni przez rok do kasy  pieniędzy ? ile kasa  data im 
w ciągu roku pożyczek ? ilu oddało dług z poczciwo­
ścią, a ilu ze spłatami za lega? ile Towarzystwo ma 
własnego majątku, a de pożyczonych ma pieniędzy 
w obrocie?... W  sprawozdaniu takiem musi być szczera 
praw da  wypowiedziana, bo inaczej kryminał za fałszy­
we rachunki... J a k  tylko ludzie widzą z tych rachun­
ków, że interes spółki dobrze stoi, a  więc że i ludzie 
stowarzyszeni są  rzetelni i zarząd mądrze pieniądzmi 
zarządza — to nie boją się i po k ilka tysięcy reńskich 

Ijflraz takiej spółce pożyczyć i to na procent mały i na 
( P a t y  czasem przez k ilka lat ratami. Jakżeż znowu T o­
warzystwo zaliczkowe dostanie pożyczkę na 5 procent,

a  członkom swoim ro/pożycza na 8 albo na !t od sta, 
to musi przez rok uzbierać zyski dużóW z których wy 
starcza i tych co zarządzają  opłacić i do funduszu z a ­
pasowego coś dołożyć i 'członków wszystkich tak oh 
dzielić, że od wkładek, jak ie  we wspólnej kasie mają, 
po 7 albo 8 procent wypadnie im zysku.

Oprócz wpłacanych udziałów, clb których człon 
kowie Towarzystwa.óśą obowiązani i oprócz pożyczek, 
jak ie  spółka za wspólną poręką wszystkich członków 
z zewnątrz zaciąga, ma kasa- spólkowa jeszcze i inne 
pieniądz^,, któremi także byle roztropnie i ostrożnie 
obracać może. Ma ona przecież fundusz zapasowy, do 
którego wpływa oplata wstępnego od każdego członka 
i wplywaęjeo roku część zysków osiągniętych na całym 
obrocie. Fundusz ten z biegiem lat wzrasta Ćżasem do 
ogromnej sumy — i znowu z niego cząstkę ja k ą ś  trzy­
mając w kasie od nieprzewidzianego w ypadku , .re sz tę  
rozpożyczać może zarząd stowarzyszonym na krótkie 
termina.

Oprócz tego ma zwykle jeszcze kasa wkładki 
oszczędność' od takich, co nigdy nie potrzebują brać 
z kasy  pożyczek. Jak i  taki zamożniejszy gospodarz 
g<ly, ,-yzy to z zarobku, czy ze sprzedaży zboża lub by 
dlęcia ma pięniędzy więcpj niż wydać potrzebuje — 
myśli sobie, że wartoby sebować tę oszczędność na j a ­
k ą  czarną godzinę. Ale nie robi już teraz tak  jak  oj­
cowie jego w takich wypadkach robili: nie wymienia 
tego na srebro i me zakopuje do ziemi, żeby bez p ro ­
centu w niej pieniądze pleśniały. Ozisiaj rozumny g o ­
spodarz niesie takie niepotrzebne mu na razie pienią

— Ucieszycie mnie, jeśli ze m ną pojedziccie — 
pokłoniłem mu się i powiedziałem, że i my radzi z nim 
pojedziemy.

W godzinę później jechaliśmy już we troje ku 
prusł lej granicy, opowiadając co słychać w Stareńce-

Córka starego pana dowiedziawszy s ię ,  żeśmy 
z tc] samej wsi, z której Kolenda pochodni, przyjęła 
nas jak b y  krewnych.

To kolacyi, gdy zebraliśmy się w wielkim poko­
ju, siwowłosy pan przyniósł gąsiorek miodu i siadając, 
przy nas, m ów ił:

— Trzy tym miodku sto la t starym , który sycił 
ś. p. mój dziad, lepiej będzie się nam gawędziło. Tier 
wszy kieliszek wypijemy na uczczenie pamięci Kaspra 
Kolendy, mojego wybawcy, który już od lat piętnastu 
w llogu spóczywa.

Cdyśm y spełnili kieliszki starego miodu, od k tó ­
rego usta się zlepiały, stary pan podkręciwszy ogromne 
wąsy, jąl nam tak prawić:

„Towstanie w roku 1863, o którem słyszeliście 
pewnie od waszego ojca, sprowadziło na nieszczęśliwą 
ojczyznę naszą wielkie k lę s k i ; krew i Izy polały się

obficie na ziemi polskiej, ale młodzież niedoświadczona 
sadziła, że dobije się wolności, lub clrpć tylko polepszy 
los swój i rodaków.

J a  mając wtedy już przeszło lat trzydzieści nie 
spodziewałem się nic dobrego, gdy  jednak  wojna w y­
buchła, poszedłem z drugimi.

Ale jakieś nieszczęście zawisło nademną, bo w ła ­
śnie gdy z bardzo ważnemi papierami i pieniądzmi 
przekradałem się z jednego miejsca na drugie, ,s,chwy­
cili mię Moskale i jęli pytać o nazwiska osób należą­
cych do powstania. Hańba byłaby mi wieczna, gdybym 
byl zdradził kogokolwiek, więc odmówiłem wszelko li 
zeznań, a robiłem to tern pewniej, że papiery miałem 
przy sobie bardzo dowcipnie ukryte w ubraniu; mimo 
ścisłej rewizyi, prucia rzeczy, nie znaleziono nic.

Moskale chcąc mię zmusić do wydania mych bra­
l i ,  dali mi sto palek to jest sto uderzeń prętem gru 
bym jak  palec. Z pomocą lioźa zniosłem palki me wy 
dawszy nikogo. Kilka dni nie badano mię-wcale ,,  ale 
przez ten czas bark moje zsiniały i zapuehly jak  po­
duszka; teraz mi włosy zaczęły powstawać na głowie na



dze albo do K asy oszczędności albo do Toib.arzystien za- 
li<czkrnc-&go. I tu i tam przyrastać  mu będzie procent, 
który albo co roku odebrać sobie może,: -albo też zosta­
wić w kasie^ czyli do kapitału swego dołożyć, by i od 
tego procentu rósł procent. W Towarzystwie zaliczko- 
wem procent od pieniędzy włożonych bywa zwykle 
większy — ale za to,- każdy, kto ma w niem pieniądze, 
należy równo z innymi do poręczenia, że gdyby kiedy 
spotkało spółkę jak ie  nieszczęście, to cząstkę straty 
przyjmie na siebie. W kasie oszczędności znowu żadne­
go poręczania ani ryzyka  żadnego niema. Każdy grosz 
tam złożony pewniejszy i bezpieczniejszy jest  niż u sie­
bie w domu — ale za to procent od tych pieniędzy by 
wa mniejszy. Jedni to wybierają, drudzy wolą tamto

Żeby już wszystko o Towarzystwach zaliczkowych 
wam dopowiedzieć, to dodam słów parę o zarządzie. 
Ludzi do zarządu interesami Towarzystwa wybierają  
zawsze członkowie i oczywiście wybierają ludzi takich, 
których znają i któ iym  ufać mogą. Zarząd w każdem 
Towarzystwie jest  dwojaki, bo sk łada  się z D yrekcyi, 
która pieniądzmi wspólnemi gospodaruje, pożyczek 
udziela, procenta i kapita ły  pożyczone odbiera i rachun­
ki porządne z tego wszystkiego prowadzi — i z R a d y  
nadzorczej, k tóra  te rachunki spraw dzą i we wszyst- 
kiem dyrekcyę kontroluje i nadzoruje. D y re k c ja  urzę­
duje ćodzień, Kada zbiera się tylko czasem. Dyrektor, 
buchalter i kasyer, którzy we trzech stanowią dyrekcyę, 
muszą być płatni z zysków Towarzystwa — bo odda­
jąc  swój czas i t%wój rozum i swoją pracę na usługi

myśl nowej katuszy ;  czułem, że gdy po zbolałych ple­
cach bić zaczną, wypowiem jphyba;- wszystko.

W śmiertelnej trwodze udałem się z całej duszy 
do Boga, b łagając  aby mnie wspierał Swą la ską  i do­
dał siły do wytrzymania męki, a osobliwie dzień i noc 
wzywałem Naiśw. P anny  i polecałem Jej opiece mój 
honor i bezpieczeństwo współbraci. I  nie zawiodła mię 
nadzieja położona w Matce Bożej.

Po kilkunastu dniach choć byłem tak  chory,^że 
ledwo chodziłem, przyszedł rozkaz odprowadzenia mię 
do innej miejscowości, gdzie dalej miałem być badany.

Miasteczko, do którego mię przyprowadzono, le 
żało blisko granicy pruskiej, a  znałem je  doskonale 
i sam byłem dobrze znany, bawiąc często w lego oko 
licy.

Ponieważ byłem bardzo osłabiony, związano mi 
tylko ręce na plecach i tak  dwóch żołnierzy prowadziło 
przez miasto wiodąc przed sędziów, którzy mnie mieli 
badać i męczyć.

Ciemno już było praw ie; ja  szedłem powoli le 
dwo nogi wlokąc za sobą; zbliżyliśmy się tak do do 
mu znanego mi żyda; drzwi do sieni były otwarte, a

„Krakus" Nr. 1.

wszystkich członków, słusznie wjmagrodzeni za to byę 
muszą. Przeciwnie, R ada nadzorcza, ponieważ mało cza­
su i pracy Towarzystwu poświęca, pełni swą służbę 
honorową bezpłatnie. A honorową tę służbę nazywam 
dlatego, że honor to już wielki dla każdego,;Skogo sto 
albo kilkaset ludzi do rady  takiej z pomiędzy siebie 
wybierze — bo to znak, że ć f 'k i lku  wybrańców, tcfjmu- 
szą być z całej' gromady najmądrzejsi i najjfefezciwsij: 
kiedy im wszyscy ufają i nadzór ,i opiekę nad współ 
nym majątkiem powierzają.

„Oj jakżeby  to dobrze było — zawołało kilku go­
spodarzy naraz — żebyśmy to we wsi naszej podobne 
Towarzystwo mieli. Tożby człowieka lichwiarze tak  nie 
oszukiwali “

„I porządku i punktualności byście się nauczyli — 
przerwie mu Jan ek  — bo Towarzystwo takie  niema na 
myśli z gruntów ludzi wyzuwać i samo je  za pół d a r ­
mo na licytaćyi nabywać. ■ Więc też i nie folguje tak  
ja k  lichwiarz i nie namawia, żeby więcej przybierać do 
dawnego długu i pilnuję*'? żeby zawsze na termin, ja k  
się obiehało/,oddać.

Ale jed n a  wieś nasza to na  takie  Towarzystwo, 
za mała. Żeby tak  jeszcze choć w kilku wsiach są s ie ­
dnich ludzie rozum mięli, a  z nami razem do spółki 
należćt&zeckcieliy.lto pewnie, że moglibyśmy sobie To­
warzystwo takie założyćrk-

Tymczasem róbmy my w ęrw si naszej to, na  co- 
nas stać i w czem bez pomocy wsi sąsiednich obyc lińj 
m ożem y: załóżmy sobie K ółko rolnicze, załóżmy sobie

przez sień i podwórze można było dostać się na drugą 
ulicę.

Grdyśmy byli pręśto we drzwi, zostałem dw a kroki 
w tyle, a nim się żołnierze spostrzegli, wskoczyłem do 
sieni i stanąłem za drzwiami. Żołnierze rzucili się za 
mną, lecz sądząc, że pobiegnę na drugą  ulicę, nie za ­
trzymując się w sieni pobiegli na podwórze. J a  tym ­
czasem zostawszy za nimi wpadłem do pokoju, gdzie 
znajoma mi żydówka chleb właśnie krajała.

—• Rozcinaj powrozy! —  krzyknąłem ; przestra­
szona kobieta w jednej chwih spełniła mój rozkaz, a 
natychmiast wyskoczyłem oknem na tę sam ą ulicę’/; przez 
którą  co dopiero szedłem i %) sił uciekałem ku rzece 
płynącej blisko granicy.

Byłem tak  chory i zbolały a przecież uciekałem 
ja k  na skrzydłach nie czując żadnej dolegliwości. Do­
padłszy szczęśliwie rzeki, rzuciłem się w ubraniu w w o ­
dę, która  sięgła mi do ramion. Będąc już na drugiej 
stronie usłyszałem pogoń za sobą, padłem więc n a  zie­
mię i wśród traw y i zielska czołgając się przebyłem 
granicę. Obawiałem się jednak , aby mię i za granicą
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Kasę pożyczkowej, gminną, i zawiążmy- śobie gminne n a ­
sze Stowarzyszenie* v)zajevmej pomocy. 0  każdej z tych 
rzećzy opowiem wam kiedyindziej z osobna.

r - m - J .  , i )  \

Korespondencja „Krakusa".

Niepołom ice 18 grudnia 1891 r.
Wielce nas tutaj uc ie szy ła / ta  wiadomość, że Ko­

lo Polskie w Wiedniu stara  się u c. k. Wysokiego 
Rządu o zapomogę dla Kółek Rolniczych. Kto zna sto­
sunki gospodarzy naszych w naszej biednej Galicyi 
w obec obcego żywiołu, ten temu wnioskom i Koła Pol­
skiego tylko przyklaśnie, bo może on lud nasz wyrwać 
z rąk  w yzysk iw aczy ; gospodarze bowiem prędzej będą 
się razem trzymali, prędzej będą lgnęli do Kółek Rol- 
niczycb, widząc, że one otrzymują wsparcie i zapómbj* 
gę ze strony Wysokiego c. k. Rządu. My to dobrze 
tutaj w Niepołomicach .-czujemy, którzyśmy założyli 
sklepik chrześciański, ile to czynić należy, aby, nasz 
lud, bałamucony przez wiele mętnych i nieczystych ży­
wiołów, przyszedł do poznania. Rrak w nim bowiem 
łączności, brak zaufania j^ęzemu dziwić się nie można, 
bo go już wielu oszukało.; wielu z tych, co to 1 mienili 
się i mienią się jego prawdziwymi przyjaciółmi, wy 
wiedli go nieraz już w pole. Aż człowiekowi czarne 
myśli się nasuw ają :  Có to będzię,* co to będzie^;.'jeżeli 
dalej pozwolimy się wyzyskiwać obcym żywiołom i nie 
chwycimy w swe ręce handlu i przemysłu!

nie ścigano, więc biegłem przed siebie tak długo, do- 
pók. mi miasteczko i światła nie znikły z oczu.

Kiedy niebezpieczeństwo minęło, poczułem dopiero 
ból, znużenie i wstrząsającą mną febrę; do pięfwszego 
więc dworu, jak i spotkałem na drodze, zastukałem pro­
sząc o przytułek.

Zacni mieszkańcy dworu przyjęli mię ja k  syna. 
Kilkanaście dni przeleżałem w gorączce, ale troskliwie 
pielęgnowany przyszedłem niebawem do; siebie. Zbyt 
jednak  blisko byłem granicy, abym  mógł zostać u mo­
ich opiekunów bezpiecznie; pewnej więc nocy, opatrzo 
ny listem do p. Antoniego P. dziedzica Stareńki, opu 
ściłem gościnny dworek. W Stareńce przyjęto mię j a k  
najlepiej i ani się spostrzegłem, ja k  miesiąc upłynął, 
gdy  pewnego dnia późnym wieczorem wszedł do mnie 
p. Antoni i rzekł zafrasowany.

— Moskale porozumieli się z Prusakami, więc ci 
Ostatni szukają pana  wszędzie, aby znalazłszy wydać 
Moskalom; wszystkie dzienniki o tern piszą i ludzie 
mówią. Ponieważ cala wieś wie, że ktoś nieznany m ie­
szka we dworze, trzeba się panu ukryć na czas pewien. 
Mam tu we wsi dzielnego wiarusa, włodarza Kolendę,.

Za dobrobytem postępuje oświata i to jest świętą 
prawdą, ale i to także jest  nieomylną prawdą, że tam 
tylko dobrobyt się w zm aga i rośnie, gdzie handel 
i przemysł kwitnie, niechże więc ci, którym dobro lu­
du naszego i dobro O-jczyzny leż-}’ na sercu, starają-‘się 
o zakładanie za pomocą Kółek Rolniczych, sklepików 
chrześciańskich i tak  ten zysk i dochód niech pozo­
stanie w rękach ludu, a niech nie bogaci obcych przy­
byszów. Nie chcę tutaj udzielać rad nikomu, ale czyby 
nie dało się uzbierać tyle grosza, którymby —  gdzie 
warunki będą pomyślne — Zarząd Główny Kółek Roi 
niczych, zakładał sklepiki chrześc-iańskie, lub składj 
powiatowe dla Kolek Rolniczych? (Takie  składy  po­
wiatowe już. wchodzą w życie. P rzyp . Red.).

Pomyślcie o tern Panowie! jtjo to rzecz bardzo; 
ważna i pomyśleć o tern w a r to ! Nie m am y Hirszów 
ani Rotszyldów, którzyby krocie w ydań  ali i wspierali 
swych współwyznawców, ale mamy jeszcze dość życia 
w sobie, abyśmy się bronili i nie'; dali się w y p rzeć ; 
atoli musimy działać, musimy się krzątać, bo inaczej 
wyrzucą nas z własnych naszych śmieci. A . P .

r
Święci Trzej Królowie.

W  tytrj! tygodniu przypada święto Trzech Króli 
J a k  wiadomo ci królowie pogańscy, oddający Dzieciątku 
Jezus cześć i dary w Betleem, wyobrażali powołanie 
wszystkich ludów ziemi do W iary  i Zbawienia. W sta-

w jego chacie 'będziesz pan bezpieczny. J a  muszę w y­
jechać na . k ilka  tygodni, więói; pan pojedziesz niby 
ze m n ą ,1

Zgodziłem się na projekt pana Antoniego i prze­
niosłem się dó Kolendy, który urządził mi na górze 
małą  komórkę na mieszkanie. Poczeiwy wlódarz przy­
nosił mi nocą jedzenie, książki i dzienniki, a  dogadzał 
i troszczył się o mnie j a k  :o b ra ta :  trzymał przytem j ę ­
zyk za zębami, że nikt nie domyślał się mojei obecno 
ści u niego.

Znowu upłynęło k ilka tygodni, j a  obmyśliłem po 
dróż do Saksonii i wyczekiwałem tylko dogodnej chwili, 
gdy pewmego dnia siostra Kolendy, młoda dziewczyna, 
szukając czegoś na górze zajrzała do mej komórki,; 
której zapomniałem zamknąć. Ujrzawszy nieznajomego 
narobiła ogromnego k rzyku ; na  szczęście Kolenda był 
w domu, uspokoił siostrę,1 ale ja  nie. czułem się już bez­
pieczny 1 Kolenda niepokoił się o mnie.

S i  g .
(Dolcońćżenie 71 a stąpi.)
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rym Zakonie byl jeden naród wybrany, Żydzi Jfljktóry 
miał objawienie od Boga i prawdziwego Boga znał • 
w Nowym Zakonie objawienie i pdkupienie jest  dla 
wszystkich zarówno, dla całego rodn ludzkiego bez ró­
żnicy.

Kto byli ci Trzej Królowie, tego dokładi le me 
wiemy. Ewangelia  św. mówi tylko, że przyszli ze wschodu, 
że ich prowadziła gwiazda, i żeji złożyli złoto, kadzidło 
i myrrkę. Ojcowie Kościoła sądzą, że przyszli ze środ­
kowej głębokiej Azyi, z tych krajów gdzie poganie 
czcili światła  niebiesł m za bóstwa, a uczeni trudnili 
się astronomią, .czyli nauką  o gwiazdach. Trzej Królo­
wie nazywani są także od najdawniejszych wieków 
M agam i, a  to słowo Maxf oznaczało właśnie takich 
mędrców, co "śledzili biegu gwiazd. Co1 ipewna, to że 
w proroctwach Iza­
jasza, i dawniej j e ­
szcze, bo w k s ię ­
gach Mojżeszowych 
jest  przepowiednia
0 królach ze wscho­
du, co przyjdą li­
czcie Mesyasza, że 
przyniosą Mu złoto, 
kadzidło i myrrhę,
1 o gwiaździe, k tó­
ra ich będzie wio­
dła. Ojcowie Ko­
ścioła przypuszcza­
j ą ,  że ta  przepo­
wiednia znana była 
tym wschodnim po­
ganom Assyryjczy- 
kom , Babilon czy- 
kom i Persom. S ły ­
szeli o niej albo od żydów podczas niewoli babilońskiej, 
albo może z własnyćh podań. W  ich wyobraźniach 
i podaniach bowiem znajdowało się czasem coś praw 
dziwego, co im zostało z tej pierwotnej znajomości 
Boga ja k ą  miał Adam i pierwsi Patryarckowie przed 
rozprószeniem ludów i pomięszaniem języków. Dość, że 
ci Magowie wschodni wiedzieli, że kiedyś zjawi się j a ­
kaś  gwiazda, k tóra  ich zaprowadzi do Zbawcy świata, 
i oczekiwali tej gwiazdy przez długie wieki, a gdy się 
zjawiła poszli za nią z pokorą i posłuszną wiarą.

W edług mniemania Ojców Kościoła, była ta  gw ia­
zda umyślnie na ten jeden  raz stworzona, a  gdy swoją 
służbę spełniła,' .znikła na zawsze. Nie stała  ona tak  
ivysoko na niebie ja k  nasze zwykłe gwiazdy, łio nie 
byłaby mogła z tak  w ysoka drogi wskazywać, ale 
bliżej od ziemi. Nie obracała się też koło słońca ja k  
inne, tylko szła prosto w takim kierunku j a k  najprost­
sza droga ze środkowej Azyi do Palestyny, czyli Zie­
mi świętej.

Ciała .św iętych Trzech Króli, przywiozła z Ziemi 
świętej do Europją z wieloma innerni relikwiami, święta 
Helena, m atka  Konstantyna, pierwszego rzymskiego 
-cesarza, który z poganina został chrsfeśeijaninem. W pó­
źniejszych wiekach przewieziono.je do Kolonii, miasta 
niemieckiego nad Renem. Katedra  w której spoczywają 
jest  jednym  z najpiękniejszych kościołołów na świecie.

Zjazd Delegatów „Kółek rolniczych"  
powiatu Krakowskiego.

Dnia 29 grudnia 189.1 r. zjechali się w Krakowie 
delegaci czyli zastępcy Kółek rolniczych powiatu kra

kowskiego. W szy­
scy członkowie tego 
zjazdu byli najpierw 
na nabożeństwie od- 
prawionem w k o ­
ściele 0 0 .  F ranc i­
szkanów a potem 
udali się na na ra ­
dy do sali Muzeum 
przemysłowego.

Przybyło na  ten 
wiec wielu wieśnia 
ków, a  prócz tego 
wielu koięży i n au ­
czycieli. Jegó Emi- 
neneya ksiądz k a r ­
dynał Dunajewski 
przysłał też swego 
zastępcę w osobie 
ks. Kozickiego.

Przy rozpoczęciu obrad miał naprzód mowę p 
Franciszek Paszkowski i w tej mowie wykazał, że k ie­
dy przed 9 laty na wzór księstwa Poznańskiego za­
częto u nas myśleć o zakładaniu  Kółek rolniczych, 
wnet myśl ta  przebiegła kraj cały i znalazła życzliwe 
przyjęcie. Wkrótce więc zawiązano wiele tych Kółek, 
z fczego tylko radować się potrzeba, gdyż celem tych 
Kółek jest  oświata i troska o podniesienie dobrobytu 
ludu.

Praw dą jest, że Kółka rolnicze coraz więcej się 
rozszerzają, ale i to jest  także prawdą, niestety nie 
bardzo pocieszającą, że nie w zrastają  tak, jak b y  sobie 
życzyć tego należało. I  tak  np. powiat krakowski ma 
71 tysięcy ludności, a  Kółek zaledwo 21, z których 
znowu nie wszystkie działa ją  należycie.

Po tej przemowie obrano przewodniczącym zjazdu 
p. Paszkowskiego a jego zastępcą p. Dra A. Prażnio- 
wskiego, na.; sekretarzy  zaś powołano p. Stafieia, se-



k re ta m i  Rady powiatowej i p. Dąbrowskiego z Czer­
nichowa.

P. Stafiej jako  sekretarz Zjazdu, mówił o dzia­
łalności całorocznej głównego Zarządu Kółek w powie­
cie krakowskiem  i wykazał, że Zarząd dbał o ich roz 
wój, gdyż wysyłał do Kółek lustratorów w celu nao­
cznego przekonania się o ich rozwoju. Z tych lustracyj 
pokazało się, iż prawie przy wszystkich Kółkaóh dobrze 
się dzieje sklepikom chrześcijańskim; aby tedy poprzdć 
je  postanowił Zarząd utworzyć, w Krakowie Z w iązek  
kd-tull&^y Kotek, rolniczych , k tóryby miał za zadanie 
dostarczać sklepikom wszelkich rzeczy, jak ie  się w nich 
sprzedają  i tym sposobem popierał ten handel. Statut 
tego Związku już Zarząd ułożył.

Następnie wspomniał p. Stafiej, że obok Kółek 
zawiązują się Czytelnie, z czego także cieszyjó{;'się^ po­
trzeba 1 w końcu wyraził wdzięczność Wydziałowi po­
wiatowej Kasy oszczędności w Krakowie za ofiarowane 
Zarządowi 1000 złr. na cele Kółek, z czego 200 zlr. 
wypożyczono Towarzystwu koszykarskiemu w Jezie- 
rzanaeh, a  100 złr, na  założenie sklepiku chrześcimi- 
skiego w Stanisławicach.

fOjCdy skończył mówić p. Stafiej, zabrał głos pan 
Prażmowski i miał w ykład  o potrzebie wspólnego za ­
kupom nasion i  sztucznych 'nątbozów\4tem  bardziej, że 
w handlach, zwłaszcza żydowskich, dzieją się pod tym 
względem różne oszustwa. Najlepiej więc będzie, jeżeli 
Kółka zakupywać będą wspólnie' za pośrednictwem Z a ­
rządu i nasiona i nawóz sztuczny. Takiem  zakupnem 
powinna się zająć osobna komisya, a  Zarząd ma się gj 
postarać zachęcić wszystkie Kółka w powiecie, aby go 
w tern popierały.

O tej samej sprawie mówił, także pp. Biedroń, 
Leo, Dadlez, Stefczyk, a wszyscy zgodzili się na tó, 
że p. Prażmowski postawił bardzo na dzisiaj potrzebny 
wniosek. P. Biedroń zażądał też od Zarządu powiato­
wego Kółek, aby obmyślał sposoby zakupna paszy.

W końcu wystąpił jeszcze p. Stefczyk i udowo­
dni! w swej mowie, że zawiązanie Z w ią zku  handlowego ■ 
dla Kółek jes t  rzeczą dz.siaj bardzo potrzebną,, Po 
p. Stefczyku mówiło o tej sprawie wielu także innych 
delegatów, pomiędzy którymi było też kilku włościan, 
co z przyjemnością zaznaczamy, bo jest to bardzo po­
cieszającym objawem, skoro włościanie poczynają się 
interesować sprawami Kółek. W szystkie uchwały przy­
jęto jednogłośnie; dałby Bóg, aby udało się; je  prze­
prowadzić, czego szczerze życzymy Zarządowi powia 
towemuLlfcy sądzimy, że, przy wprowadzeniu w życie 
tych uchwał zjazdu krakowskiego nie będzie wielkich 
trudności, jeżeli wszystkie Kółka poprą szlachetne usi­
łowania Zarządu i członków ostatniego zjazdu.

Ali BY ST US Z NAMI.
, (Przez Ant. Czajkowski »go).

Ł ó d ź  jg ib k a  nią modrem jeM H feefM atH a,
I próli spokojnie przeżroóze Zwierciadła, 
P łynę l i  powoli, w ietrzykiem owiani,! .
Aż fąla zahuczy i groźnie bałwani,
T b  w ody się nag le  podnoszą, to zwiną 
I z łodzią  ig ra ją ,  j a k  z w ą t łą  łupiną.

Więc ueznie się zlękli i w  okropnej cli wili 
J lśp ionego  Mistrza z p rzes trachu  budzili.
„A ch! ra tu j nas  R ą j j i !“ wołali ze Izami 
A R a b i : . ‘„'0 słabi, w szakże  J e s te m  z w a m i“ .
1 kaza ł  się bu rzy  u c iszyć ;  —  opadła.
I pruli spokojnie.' przeźrocze zwierciadła.
0  dits$r- chrześcijańska'! gd y  b urza  sza lona  
Roztoczy n ad  tobą  huczące ra m io n a ,^
T y  rozpacz odepchnij ufnemi piersiami,
1 spojrzyj spokojnie, lip. C hrystus J m -k ż:  nam i.

W iadomości politj^czne.

Ziem ie polskie.
Nommaeya księdza pra ła ta  Floryaua Stablewskie 

go na arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego jest  
już dokonana. Konsekracya jego ma odbyć się ma koło 
połowy stycznia w katedrze gnieźnieńskiej u grobu św. 
Wojciecha. Potem nastąpi tak  zwany ingres (wejście)',’ 
nowego arcybiskupa do katedry  poznańskiej. Nie po­
trzebujemy tłómaczyó, że wielka to radość i pociecha 
widzieć znowu Polaka ua tej najstarszej i głównej bi­
skupiej stolicy.'.Nienawistny prześladowca Bismark uie 
chciał dopuścić Polaka  do tej godności, a  Ojciec św. 
.nie mogąc dyec-ezyi zostawić bez pasterza, musiał się 
zgodz ić 'na  Niemca, księdza Dindera, który był jeduak  
godny, cnotliwy człowiek i biskup. Cesarz Wilhelm 
Drugi, sprawiedliwszy względem nas, ustąpił życzeniu 
Ojca św. i zgodził się na arcybiskupa Polaka. Arcybi­
skup Stablewski, dotąd proboszcz we Wrześni, człowiek 
w sile wieku i znakomity mówca, uważany jes t  powsze­
chnie za najgorliwszego w służbie Bożej kap łana  i za 
niezwykłe zdolnego człowieka. Jes t  za co Bogu dzięko­
w ać; a  miło Nowy Rok zacząć od doniesienia tak  do­
brej wiadomości.

Długie uk łady  między Stolicą Apostolską a rzą­
dem rosyjskim ó mianowanie Arcybiskupa metropolity 
mohilewskiego doszły nareszcie do skutku. Po rozbio­
rze Polski, k iedy rząd rosyjski znosił iele katolickich 
dyecezyj, a wszystkie oderwał od dawnego i przełożo­
nego p rym asa ,  należało tych biskupów poddać pod
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zwierzchnictwo jakiegoś arcybiskupa. Wymyślił wtedy 
rząd rosyjski arcybiskupsfwo mohilewskie (Mohilew na 
Białorusi nad Dnieprem), którego nigdy nie było; żeby 
zaś tego zwierzchnika Kościoła mieć lepiej pod swojem 
okiem, wyznaczył mu mieszkanie w Petersburgu. Wtem 
był widoczny zły zamnir, podstęp na szkodę Kościoła: 
lio naprzód biskup mieszkający daleko od dyecezyi nie 
może nią dobrze zarządzać, a  powtórc w Petersburgu 
otoczony jest nieprzyjaeiólm Kościoła, którzy wszystkie 
jego czynności szpiegują. Stolica Apostolska rozumiała 
to dobrze, ale musiała się zgodzić, bo inaczej rząd ro­
syjski nie byłby pozwolił na żadnego arcybiskupa 
Ostatni, ksiądz ClintOwtt, umarł parę łat temu. Rząd 
cliciał, zeby następcą jego był pewien ksiądz podejrza­
nej wiary i złycli obyczajów'. Papież na takiego zgo­
dzić się nie mógł. Wkoncu obie strony zgodzdy się na 
księdza Kozłowskiego, który dotąd był biskupem łu ­
ckim i żytomierskim. Jes t  ,on bardzo godny, ale bardzo 
już stary i schorzały. Trzeba Poga prosić, żeby i jemu 
na  tern trudnem stanowisku i wszystkim nieszczęśliwym 
biskupom i wiernym pod rządem rosyjskim pomagał 
i z ratunkiem pospieszył.

A-u.strya. Ceśarz mianował nowago ministra lira 
biego Kuenburga. Mianowanie to oznacza pewne zbłi 
żenie między rządem a  tak zwaną lewicą I lady pan 
s twa czyli stronnictwem niemieekiem i ja k  się samo 
lubi nazywać liberalu.&m. Wiadomo, że w Padzie  pań 
stwa są dw a główne stronnictwa. Jedno praw ica, do 
którego należą Polacy, Tyrolczycy, Słowianie część 
Niemców. P raw ica  chce, żeby wszystkie kraje  i ludy 
należące do monarcha mi iły zapewniony wąiływ na spra­
wy państwa, a u siebie wolność i zabezpieczenie swoich 
narodowych praw' i narodowego życia; lewica zaś chce, 
żeby wszystkie te kraje  poddane były pod przewagę 
Niemców. Pierwsze chce większej swobody dla kościoła 
i większego jego wpły wu na w ychow an ie ; drugie (le­
wica) chce wdaśnie, żeby wpływ' Kościoła i wiary ze 
spraw świeckich (a zwłaszcza ze szkól) usunąć. P ra ­
lnica była od lat dwunastu podporą rządu w Kadzie 
państwa i miała większość aż do ostatnich wyborów, 
bo należeli do niej także Czesi. Ale gdy przy wyborach 
przed rokiem Czesi roztropni i wierni Austryi przepa 
dli, a  na ich miejsce przyszli tak  zwani M łodzi, którzy 
Sami nie wiedzą, czego chcą, chyba zaboru wszystkich 
krajów słowiańskich przez Rosyę, wtedy nie było już 
w Kadzie państwa takiej większości j a k  da w niej. Wię­
kszość zaś ja k a ś  zawsze być musi, bo innćzej nic 1110- 
żnaby dojść do żadnej uchwały i najważniejsze Spra­
wy mogłyby nic dochodzić do końca. Wtedy rząd za­
czął porozumiewać się z lewicą na  to, żeby w ważnych 
sprawach mog-1 liczyć na jej glosy. Zrazu ona myślała, 
ze opanuje cały rząd i będzie w państwie gospodaro­

wać, j a k  zechce. Ale tego nie chmal ani Cesarz, ani 
pierwszy minister hrabia T aa t le ,  ani ci posłowie, co 
sk łada ją  dzisiejszą prawicę. Spuściła tedy lewica z to ­
nu i poprzestała na t.em, że jednego z jej grona 
zrobiono ministrem ■ to ministrem bez telą: To zna­
czy, że 011 niema oddanej sobie żadnej władzy ani po­
wierzonych żadnych osobnych spraw : ani skarbu, ani 
sprawiedliwość), ani oświaty, ani żadnych innych, tylko 
w Kadzie ministrów zasiada i może głos zabierać. No­
wy minister lir. Kucnburg jest —- jak  słychać — p.ęzlo- 
wiek poważny i roztropny; nie tak  zawzięty na i\o 
ściół 1 na  inne narody lak wielu Niemców z lewicy.

W ęgry. Sejm węgierski został rozwiązany. Nowy 
ma się zebrać w marcu.

N iem cy. Sejm pruski ma się zebrać w połowie 
stycznia. Zdaje się, że będzie się w nim toczyć -ważna 
sprawa przyznania Kościołowi większego wpływu na 
szkoły. Katolicy niemieccy dom agają  się tego stanow­
czo ; protestanci i tak  zwani liberalni opierają się gw ał­
townie. Dzienniki spierają się już z sobą o tę sprawę 
namiętnie. Rząd potrzebuje partyi katolickiej czyli tak  
zwanego w Kerlinie centrum , bo więcej może na ich 
słowie polegać i ufać im aniżeli tamtym, którzy młode­
mu cesarzowi Wilhelmowi Drugiemu nie są życzliwi. 
Być więc może, że sprawa skończy się dobrze, a  Ko­
ściół będzie miał przyznany sobie skuteczny dozór nad 
szkołami. Nasi poslowde poznańscy będą oczywiście za 
tem głosować.

Rost/a. Wieści dochodzące ze ąmdkowcj U osy i 
o głodzie coraz straszna jsze. Wsparcia, choć hojne, nie 
mogą wystarczyć ną wyżywienie tylu milionów ludzi, 
a  z tych wsparć wiele jeszcze rozkradają  urzędnicy. 
A co będzie na rok przyszły, kiedy w tycli wszystkich 
głodem nawiedzonych guberniach nic prawdę nie zasia­
no przed zimą?

Pisma angielskie donoszą o jakimś nowym spisku 
na cara, który miała odkryć polieya w Petersburgu. 
Uwięziono wielu ludzi, głównićąjstudcntów i robotników.

R um u n ia . Mały ten kraj, położony miedzy Buko­
w iną a Duiiajem, jes t  w położeniu trudnem ja k  zwy­
kło słaby między dwoma mocnymi. Musi się oglądać 1 

na Rosyę i na  Austryę; a gdy te nie są w zgodzie, 
boi się .obydwóch, bo,’czy jedną  czy drugą  może łatwo 
obrazić. Są  też tam dwie partyc. Jedna  chciałaby trzy­
mać się Rosyi i zmusić swój rząd, żeby jej w e wszyst- 
kiom słuchał. Druga ufa Austryi i chce się o nią opie 
nić. Dla Austryi przyjaźń z Rumunią jest  ważna, bo 
przez ten mały kra ik  wmjska rosyjskie w razie wojny 
miałyby przystęp dp) Dunaju 1 o twartą drogę do polu 
dniowych krajów wigierskich  i słowiańskich. Dlatego 
rząd austryacki, chcąc Rumunię z sobą związać różne 
mi interesami i korzyściami, rad  by zawrzeć z nią trak
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ta t  handlowy. Teraz m ają się tam odbywać nowe w y­
bory do sejmu. Jes t  nadzieja, że w tym przyszłym sej­
mie stronnicy Austryi będą mieli większość..

B-itlfja-ryę.. Bułgarski naród przyjął wiarę katoli 
cką w r. 9£>3. Przynieśli mu j ą  święci bracia, Cyryl i 
Metody Lecz niestety krotki tylko czas Bulgarya po­
została wierną (Kościołowi katolickiemu. Odefwal ją  
od niego biskup odstępca Michał i oddal szyzime.

Obecnie, chwała Bogu, duch katolicki /.nowu w Bul- 
garyi wzrastać zaczyna i z chlubą zzpisujemy, że w ła­
śnie Polacy są krzewicielam. katolicyzmu, a mianowicie 
zakon, zwany zakonem Zmartwychwstańców. Założyli 
md w Adryanopolu główną s tacyą misyjną. Zbudowali 
tam wielki zakład naukowy, w którym kształcą mło­
dzieńców na księży dla Bułgarów. Pierwsi młodzieńcy 
zakładu Zmartwychwstańców zostali w roku 1.884 w y­
święceni na  kapłanów. Otl tego czasu corocznie, wy 
chodzą od nich nowi pracownicy, aby pracować w win­
nicy Pańskiej. Oprócz zakładu w Adryanopolu mają 
Zmartwychwstańcy stacyą misyjną także i w mieście 
Tymowie. Pewien bra-iszek z zakonu Zm artwychwstań­
ców pisze:

„Ojcowie naszego zakonu zaczęli orać odłogiem 
leżącą ziemię bu łgarską ; już się doczekali pierwszych 
owoców swej pracy, bo dziś już rodowici Bułgarzy gło­
szą, jak o  kapłani słowo Boże swym ziomkom. Nictylko 
w Adryanopolu, ale posuwają się już także w głąb Buł 
garyi, wysyłając, j a k  mogą, po jednym księdzu i b ra­
ciszku. Wprawdzie mała to misya, gdzie jeden ksiądz 
i jeden braciszek, ale w Bogu nadzieja, że z czasem 
będzie lepiej “.

Nieśli Pan Bóg blogoslowi pracy Ojców Zm ar­
twychwstańców między pokrewnym Polakom ludem.

T ra k ta ty  handlowe, które mają  być zawarte mie­
dzy Austryą, Niemcami, Belgią i Szwajearyą, objaśnia­
liśmy już w jednym z poprzednich numerów K rakusa. 
Teraz zapisujemy ty lk o /ż e  parlament niemiecki już się 
na nie zgodził, a Rada państw a austryacka przyjmie je /  
gdy się zbierze na nowo w pierwszych dniach stycznia.

Len inflancki.

Sposobność sprow adzenia dobrego nasienia lnu 
inflanckiego. Komitet c. k. Towarzystwa góśp. galic. 
we Lwowie óglal&za, iż podobnie jak  w latach poprze­
dnich pośredniczyć będzie w sprowadzeniu prawdziwego 
nasienia lnu inflanckiego z Rygi i Parnawy.

Kto zamówi większą ilość otrzyma ją  po cenie 
nabycia, a kto mniej, po cenie zniżonej. Ponieważ za­
mówienie dopiero po zebraniu zgłoszeń uskutecznionem 
być może, Komitet nie może na razie podać ceny,

uprasza przeto przy zamówieniach większych, o zadatek 
12 zlr. na  każdy worek ({izyli korzec miary .tutejszej) 
a  od mniejszych pov*9. centów od garnca, czyli U zlr. 
(10 et. od woika.

Kto chce korzystać z tego pośrednictwa, powinibu 
nadesłać zamówienie opłacone do Komitetu Tow arzy­
stwa, z dokladncm oznaczeniem gatunku nasienia (czy 
rygskie czy parnaw sk ie) ,  tudzież adresu swego t. j. 
miejsca zamieszkania i poczty, a w .razie większych 
zamówień i ostatniej stacyi kolei iżelfiznej — dołączając 
zadatek od każdego garnca, lub od każdego worka —- 
do dnia 25 Stycznia 1892 najdalej.

Zamówień bez pieniędzy nie przyjmuje Komitet; 
a  po terminie nadesłane zamówienia pod żadnym w a­
runkiem uwzględnione nie będą, gdyż Komitetliclicąe 
sprowadzić nasienie za przystępną cenę —  musi zamó­
wić je już w miesiącu Styczniu. — Ostateczny obra­
chunek nastąpi za pobraniem poczt.owem jirzy przesyłce 
zamówione} dości nasienia Pragnąc zapewnić upra­
wiającym len sprowadzenie-doborowego i możliwie t a ­
niego nasienia, uprasza Komitet usilnię, by w własnym 
interesie .chcieli zastosować się ściśle do powyższego 
terminu i umożliwili tern samem Komitetowi wczesne 
zakujmo po> Cenach ja k  najkorzystniejszych

Korzj stający z obniżonych cen winni są złożyć 
Komitetowi sprawozdanie z uzyskanego plonu —  a 
przedewszystkiem, czy nasienie było dobre.

Zamówienia adresować n a le ż y : Do Świetnego
Komitetu c. k. Towarzystwa gosp we Lwowie.

Rady gospodarskie.

Uwagi nad z im o w lą  in w en tarza

(Dokończenie.)

Pasza  dla koni me potrzebuje być rzniętą na 
sieczkę, a w jją tkow o  tylko, gdy koniczyna jes t  długa 
i twarda, powinna być skarm iana porznięta. Pow'Szech 
nie używa się dla koni sieczki ja k o  przymieszki do 
owsa, przez co konie ziarna całego nie połykają, zmu­
szone. są takowe lepiej żuć, a wskutek tego ziarno le­
piej trawią. Długość1'sieczki dla koni ma być nieco 
Większą j a k  długość, ziarna owsa (t. j. około 1 cala). 
Sieczka ,za drobno pocięta nie jest  dobra, gdyż konie 
połykają  j ą  niepogryzioną i może ona łatwo stać się 
powodem dosyć niebezpiecznej choroby u koni t. j. 
kolki.

Karmiąc bydło burakami lub ziemniakami, na le­
ży je  pierwej wymyć w wodzie" z przylegającej do 
nich ziemi lub p iasku; okopowizny należy skarmiać 
siekane z odpowiednią przymieszką parzonej sieczki. 
Okopowe nadgniłe lub zmarznięte są bardzo szkodli



—  11 —

we dla zdrowia zwierząt; gdyby okopowe zaczy­
nały  się psuć, to części nadgniłe należy odkrawy 
wać' i odrzue.ać; okopowe zmarznięte, gdy zostaną wło­
żone w zimną wodę na k ilka  godzin, fo rozmarzają i 
wtenczas mogą być użyte na karm dla byd ła ;  okopo­
we które rozmarzną w cieple, przechodzą zaraz w zgni­
liznę i nie są przydatne na karm dla bydła.

Dla śwui, zgnile ziemniaki lub stęcbłe ziarno jest 
szkodliwe, gdyż sprowadza różne choroby ; — dla świń 
najlepsza pasza jest gotowana, gdyż surowych ziemnia­
ków a także całego ziarna nie trawią, przczeo wiele 
paszy się marnuje.

Co do cieląt, to ]uż K rakus  pisał o tern w po­
przednich numerach.

W o d a / jk tó rą  używamy do pojenia zwierząt, po­
winna być czysta, rzeczna lub studzienna Woda z ba 
gicn, rowów lub woda taka, w której len lnb konopie 
bywają moczone, jes t  nadzwyczaj szkodliwą; taksamo 
woda zanadto .zimna, gdyż bywa powodem przeziębie­
nia żołądka u zwierząt domowych

W ażną rzeczą dla utrzymania zwierząt w dobrem 
zdrowiu są dobre s ta jn ie , które  powinny być nic za 
ciasne, przytem w zimie cieple, a w lecie chłodne i 
mieć dosyć powietrza i światła. Stajnie należy na zimę 
żaopatrzyć tak, ażeby ciepło w nich mogło być uirzy 
manę. Zbytnie gorąco jednak  w stajniach albo zaducha 
są szkodliwe, i dlatego to codzienne przewietrzanie s ta­
jen  jest.  po trzebne; ale przeciągów w stajniach należy 
się wystrzegać, gdyż są powodem rozmaitych niebez­
piecznych yijhorób zwierząt. Ażeby więc w stajniach od­
świeżać powietrze, a jednak  unikać przeciągów, sta­
ranni gospodarze urządzają  przewiew za pomocą ko­
minów zbitych z desek i wyprowadzonych ponad d a c h ; 
kominy te zaopatrzone są  w zasuwę, która po odsu­
nięciu ułatwia odświeżanie powietrza w stajni, przecią­
gów jednak  przy takiem przewietrzeniu niema.

Nie zapominajmy także o suchej podśeiólce i sta 
ran nem czyszczeniu zgrzebłem i szczotką nietylko koni 
ale i bydła  rogatego, bo doświadczenie nas poucza, że 
czyszczenie skóry zwierząt nietylko powinno sic wyko 
nywać d la  porządku, ale ma 0110 także niewątpliwy 
wpływ na  odżywianie i utrzymanie zwierząt w dobrem 
zdrowia.
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NOWINY.

—  Starostą w Krakowie ma zostać p. Kaz. Las­
kowską radca Namiestnictwa we Lwowie.

—  Pan Adam  S krzyński poseł do Rady państwa 
", !l0(1 Dorlic, odczuwając biedę ubogiej dziatwy wiej

v|cj, spieszącej do szkółki bez dostatecznego przyo­
dziewku, ofiarował na wsparcie ubogich dzieci 300 złr.

—  Odnowienie kościoła XX . Paulinów  na S ka łce  
w K rakow ie. Przeor XX. Paulinów ks. A. Fedorowicz 
wniósł jeszcze w r. 1890 prośbę do Sejmu, aby mu 
udzielił pomocy pieniężnej na odnowienie grobów, k tó­
re znajdują się pod kościołem na Skałce, a  w których 
spoczywają ludzie zasłużen około dobra Ojczyzny. 
Sejm oddal tę prośbę do zbadania  Wydziałowi kra jo­
wemu, a  Wydział krajowy zażądał od ks. przeora p la ­
nów odnowienia i bliższego określeni i ile może to od 
nowienie kosztować. Ks. Fedorowicz wykazał, że od 
nowienie będzie kosztowało 8 tysięcy złr. a  tego klasztor 
nie ma czem pokryć. Wydział krajowy postanowił t.cdy 
przedstawić najbliższennb.Sejinowi wniosek, aby na tę 
restauracyę udzielił 4 tysiące złr w dwóch ratach ro­
cznych, z tym jeszcze warunkiem, aby ks. przeor w y  
kazał, że reszta kosztów pokry tą  zostanie z innych 
źródeł.

—  M orderczy zam ach. We Lwowie miał pewien 
czeladnik piekarski, W ładysław Zielonka niegodziwą 
znajomość z niemoralną' dziewczyną Woźnicką. Oboje 
raz źy'i w zgodzie, to znowu często się kłócili Przed 
kilkoma dniami Woźnicką ugodziła Zielonkę w głowę 
toporem, gdy Zielonka spał w łóżku i następnie sama 
oddala się w ręce policyi. R ana zadana jes t  dość.-cięż­
ka, ale może uda się uratować życie Zielonce. Woź- 
nioką natychmiast aresztowano.

—  C iekaw a spraw a. Przed świętami Rożego Na­
rodzenia rozeszła się po Lwowie pogłoska, że się zja­
wił człowiek, głoszący wszędzie, że jest  lir. Miączyń- 
skim, który miał umrzeć przed kilku ła ty w  zakładzie 
obłąkanych, aleTnie umarł rzeczywiście, tylko przekupił 
lekarza i dostał się na wolność a teraz publicznie sio 
pokazał, gdyż ów doktór już nie żyje. Otóż pokazało 
się, że ta  pogłoska była zwykłą bajką, gdyż hr. Mią- 
czyński istotnie; umarł, jak  to stwierdził lekarze.

—  D ar Ojca św. Lwowski Arcybiskup ruski JE . 
ks. Senibratowicz otrzymał od Ojca św. p iękny reli 
kwiarzyk zawierający szczątkę Krzyża św. na którym 
umarł Zbawiciel świata.

—  W czasie Kw ia t Bożego N arodzen ia  kazał Oj 
ciec św. rozdać miedzy ubogich miasta Rzymu blisko 
6 tysięcy złr.

—  Król grecki Jerzy choruje na ospę. Obecnie 
ma się już lepiej. Nasz Cesarz wyraził mu telegraficz­
nie swoje współczucie.

—  Ks. Janssen bardzo uczony kapłan  niemiecki 
zmarł 25 grudnia  w Frankfurcie. Zmarły pisał wiele 
książek, w których wykazywał, jak  błędną jes t  wiara 
luterska.

—  Na L itw ie  dzieje się wraz to gorzej wskutek 
ucisku ze strony Moskali. Trudno tam teraz o zarobek 
i zajęcie, dla tego zdarzają się dość yczęsto wypadki 
śmierci głodowej. Wiełe lud,u wynosi się do Ameryki. 
W roku zeszłym wyszło blisko dziesięć tysięcy osób 
nic licząc żydów. Niestety w Ameryce spotkał ich bo­
lesny zawód i w ielu powróciło, ale są teraz jeszcze 
biedniejszymi niż przedtem. Wogóle na Litwie bardzo 
się źle dzieje, a  Moskale zamiast myśleć nad tern j a k ­
by temu zaradzić,, usiłują tylko wszystko zmoskwiczyć 
i zniszczyć. Donoszą też, że na Litwę przybywa wraz 
więcej wojska a  miasteczka są  prawie przepełnione 
żoldactwom, które szerzy między ludem straszne ze­
psucie.
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Rozmaitości.

M ró w ki w ędrow ne. Pewien podróżnik francuski 
opisuje w swych pamiętnikach niezwykły gatunek mró­
wek znajdujących się w Afryce. Mrówki te czarno-bru­
natne żywią się przeważnie straw ą zwierzęcą i poszu­
k u j ą c e j  wędrują z miejsca na miejSke w szeregach 
uformowanych, (idy ezhm .ek znajdz.e się wpośrodku 
nieli i nie zważając na nie, nie ucieka, wtedy biada 
mu. Mrówki w łażą mu w uszy, nos, usta, oczy i bywa 
zjedzony doszczętnie. Tylko kości pozostają nieruszone. 
Męki tak  umierającego człowieka m ają być okropne. 
.Szczęście, że mrówki idą powoli, więc można przed nie­
mi uciec. Czasaim wystarcza zrobić bruzdę laską  n a ­
około miejsca, gdzie, się człowiek znajduje, a  mrówki 
przeZ ten rowek nie przejdą. W razach ostatecznych 
bronią się się ludzie tem od tych mrówek, że gdy  są 
już blisko, gwiżdżą pochyliwszy się nad nie* a  mrówki 
w strachu cofają się. Głównym nieprzyjacielem tych 
mrówek jest  pewien gatunek ptaków mrówkojadów, 
które pożerają lmliony tych mrówek.

W iele ludzi na dzień u m ie ra ?  Wyrachowano, że 
jeżeli na ziemi żyje $£00.0 milionów ludzi, to z tego 
na rok umiera 35. milionów. "Na dzień umiera więc 88 
tysięcy, na godzinę lif.OO, na minutę (iO, a na sekundę 
1 człov.iek.

D obra odpowiedź. Jes t  dużo takich ludzi, którzy 
ukończywszy nauki uważają  się za bardzo m ądrych i 
nawet nic wierzą w Patia Boga. Jeden  z takich panów, 
urzędnik wysoki, będąc w towarzystwie księdza, zaczął 
się chwalić ze swego niedowiarstwa i rzekł:  Wiesz co 
księże proboszczu, że ja się nie spowiadam, bo się nie 
imim z czego spowiadać. Gdy mu pobożny kapłan za­
czął w ykładać potrzebą spowiedzi, odrzekł, że go to 
wcale nii przekonuje. Wtedy rzekł mu k s ią d z : J a  znam 
tylko dwie klasy ludzi, którzy nie potrzebują spowie­
dzi, bo nie grzeszą, a mianowicie dzieci, które jeszcze 
nie m ają  pojęcia grzechu i waryatów, którzy rozum 
utracili.

Szlachetne dziecko Miody chłopiec, który niedawno 
przyjął pierwszą Komunię św., chciał iść w niedzielę 
na Mszę św., lecz ojciec jego nic bardzo pobożny sprze 
ciwił się temu mówiąc, że jeżeli chce jeśćj to musi 
pracować i tylko wtenczas może iść do kościoła, gdy 
zarobi to, co codziennie zarabia. Wtedy biedny chło­
piec poszedł po 2 szóstaki, które dostał na Nowy Bok 
od wuja, a  oddając je  ojcu r z e k ł : Oto mój dzienny za­
robek, pozwól mi ojcze pójść teraz do kościoła.

Jak ież  anielskie dziecko, ale jak i  zły ojciec!

Fraszki i żarty.

Dobra potraw a. J a k ą  potrawo lulasz na jlep ie j?
—  K apustę ,  bo ile razy j ą  jem  na  obiad, to n a  d n i  

gi dzień jes tem  tak  chory, żc nie inogę iś ć -d o  szkoły!

Dobre przygotow anie. Ks. Proboszcz mówi do p a ry  
narzeczonych : Je s t  to k rok  nader, w a żn y y . jak i  obecnie ro ­
b ic ie 1 i w p ływ a stanow czo ' na  cale wasze życier 'doczesne a. 
i na zbawienie duszy w aszej!  jCzyścąe sit więc dobrze na ten 
uroczysty  a k t  przygotowali ?

.N a rz e c z o n y :  A ja k ż e  proszę, jegom ości.  Jużeś iny  za ­
bili i c ie laka  i wieprza i c/tenl/ .ieśei gęsi.

Chybiony skutek. „W iesz co — mówi X, do sw ego  
kolegi miałem dziś n ader  p iękny  s e n 11. —  „'Tak, i cóż 
ci się ś n i lo ? “ —  „Knilo mi się, żeś mi wreszcie oddał 20 
guldenów, którem ci ju ż  dawno p o ży czy ł11. —  „Rzeczywi 
ście, zachw ycający  sen, k tó ry  mi dodaje  odwagi prosić cię 
o wypożyczenie  jeszcze  10 g u ld en ó w 11.

Nie d a ł sobie zaim ponow ać. Mój dziadek umarł m a ­
jąc lal f)0, p rzechw alał się jeden .  — Moja b ab k a  um arła  
w setnym roku życia., odpow iada  drugi. —  A w mojej ro ­
dzinie są  tacy, kb irzy  dotąd  jeszcze ży ją !  zawołał t ry u m ­
fująco trzeci.

Ksiądz katecheta mówi w szkole do d z ie c i : Dobro
uczynki p row adza  do nieba. —  N as tę p n ie  wywołuje  je­
dnego z chłopców i p y t l i : J a n k u ,  powiedz nią. co trzeba, 
czynić , aby  sic dostać do n ie b a ?  —  J a n e k :  T rz e b a  na i 
pierw umrzeć...

S p raw ozdan ie  z tarqu zbożowego na K leparzu .

K r a k ó w  2!i grudnia.
Płacono za pszenicę białą od 12-30 do 12'70 zlr., 

za czerwoną od 12'—  do 12'GO zlr., za żółtą od 12*— do 
12'50 złr.; za żyto od 10'85 do J 1 bib zlr ; za jęczmień 
browarny od 8 '— do 8 -75 złr.; na paszę od 7'50 do 
8‘—  złr.; za owies od 7 '^0 do 7*50- z ł r . ; Rzepak 
od — .—  do — . W szystko za 100 kilogramów.

Księgarn ia  Spółki Wydawnicze) Polskiej
w  K r a k o w i e ,  (Pałac Spiski; 

poleca następujące pożyteczne książki:
0  Rusi i Rusinach, napisał St. hr. Tarnowski. (Jena 

20 cnt.
0  królach i bochaterach polskich. (Opowiadanie z dzieł 

Szajnochy. Cena 1 złr.
Podręcznik dla o w czarzy  — przez Wł. dr. Łaszczyli 

skiego. Cena 50 cnt.

Odpowiedzialny redaktor i wydaw ca:

K s i ą d z  J M a n u  / l i z i t i r z t j ń s L L

N akład  i własność ,.Spółki wydawniczej polskiej w K rako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką".

W Krakuwie, w drukarni „Czasu11 Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


